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W 20 lat po napl.saniu swej pierw
szej sztuki .,Es steht ge~chrieben" 
powrócił Friedrich Diirrenmatt raz 
jeszcze do je.J tematu: sze:masto
"ol1iecznyrh walk religijnych, obleze
nia ~1linster, przekształconego przez 
zbuntowanych anabaptystow w "1"\1)
we ,Teruzalem". Powrócił zbrojny w 
swój bły5kotliwy, najsprawniejszy 
ciJyba dziś w dramaturgii śwlatn· 
wej, warsztat, mądrzejszy o doświad
czenia polityczne tych lat dwudzie
stu, bardziej umocniony w swej 
pozycji sceptycznego, ale nieobo
.ieinego spektatora t h e a t r u m 
m u n d i. "A n:\ baptyści", których 
polsk'l prapremierę w reżyserii 
Luuwika Rene przygotował Teatr 
Dtamatycz.ny w \\rarszawie, podej ... 
mują wiE;c raz jeszcze pytanie, prze
wijające si<: przez wsz:cstl\ie sztul<:l 
DUrrenmalta: jak uczynić n.asz św1at 
nieludzki bardziej ludzkim? Jest to 
odwieczne pytanie o sens ludzkich 
poczynań, d~żeli, wiary i rłudzerl., 
o sens "naprawiania Ś\viata". Tr~k 
jak i w pierwHej swf'j ~ztuce tak i 
w "Anabaptvstach" Dtirrenmatt nie 
daje nam odpowiedzi, przypomina 
jedynie, iż uporczJ.·we stawianie tych .. 
pytań nie ocala być może godnoś
ci człowieka, ale ratuje godność 
sztuki. Nadaje jej rangę najwyższej, 
ostatecz.nej instancji osądu moral
ne~o. 

Spektakl na scenie Teatru Dra
matycznego lśni pelnią blasl<u, za
chwyca płynnością i tempem akcji, 
pomysłowością dekoracji (Jan Ko
sińskil, smakiem kostiumów (Ali 
Bunsch), galeną p;,sznych postaci. 
Umiejętność kształtowania postoci 
scenicznych, o których aktorzy mn
A:ą mariyć. wysuwa autora "Romu· 
!usa Wielkiego" na czoło dramatur
gii. w "Anabaptystach" mamy dwie 
centralne postaci, z:budowane na za
sadzie kontrapunktu: to Bockelson. 
n iewyżyty aktor. kabotyn i hoch
sztapler, obdarTOll:'-' ho.inle za ró\vno 
cynizmem co 1 \\'dZif:klem, l' jego 

ofiara burmistrz Knipperdollnck, 
placący najwyższą cenę za swą na
iwność. Ryszard Pietruski w 
Bockelsona, króla "Nowego Jeru
zalem" sprostał niełatwemu zadaniu 
l w końcowej tyradzie zasłużył na 
oklaski w całej pełni. Mieczysław 
J\lilecki by! bardziej postacią z 
pierwszej wersji scenicznej "Ana
haptystów", by! bardziej serio. Stąd 
uczucie dysonansu aktorskiego w 
•cenie tai1ca na scenie eks-biskupie· 
go teatru. Natomiast szc,erze ko
miczne <w dUrrenmattowskim zna
czeniu komedii) sa postacie moznych 
tego świata z kapitalnym Andue
jem Szczepkowskim jako cesarzem 
Karolem V na czele. Stąd 
scena udzielonego przezeń posłu
chania biskupowi z 1\Itinster 
najlepsza w całym spektaklu. 

Nie ulega wątpliwości, że wkro· 
czyliśmy \V pełnię sezonu. "An(l
baptyści" Ludwika Rene to spektakl 
znaczący. spektakl wyznaczający 
ranł!"ę sezonu, ~pektakl~ z którytn 
będziemy porównyw~ć inne wiszące 
w powietrzu premiery. · 

LEON JANOWICZ 



1,heatrum mundi 
W 20 lat po napisaniu sv:ęj pierw

szej sztuki .,Es steht ;:eschneben" 
powróci!- Friś'.drich J>iirrenmJ.lt raz 
jeszcze do jej te ma \u: szesnasto
wiecznych walK religijnych, oblęze
ri'ia Mtinster, przekształconego przez 
zbuntowanych anabaptystów w "No
we .Jeruzalem" . Powrócił zbrojny w 
swój biy,kotliwy, · naj<prawniejszy 
chyba dziś w dramaturgii śwlato
wej, warsztat, mądrzejszy ó doświad
czenia pol i tyczne tJ•ch lat dwudr.~e
stu, hardziej umocniony w swej 
pozycji sceptycznego, ale nleobo
Jetnego spektatora t h e a t r u m 
m u n d i. " .o\n:tbaptyści", których 
polską prapremierę w reżvserii 
Luuwika Rene przygotowa~ 
Tlramatyczny w Warszawie, p'l5'il€J· 
mują \I.~Ć raz "jeS7CZe pytanie, prze· 
wijające się pnez w"ystkie sz:uki 
Dtirrenmatta: jak uczynić nasz świat 
nieludzki bardziej ludzkim? Jpst to 
odwieczne p)•tanie o srns ludzkich 
poczynail, dążeń, \Viary 1 złud:!eń, 
o sens "naprawian1a świat.;". Tak 
jak i w pierwszej swej sztuce tak i 
w "Anabaptvstach" Dlirrenmatt nie 
daje nam odpowiedzi. pnypomina 
jedynie. iż uporcz:•we stawianie tych 
pytań nie ocala być może godnos
ci człowieka, ale ratuje godność 
sztuki. Nadaje jP.j rangę najwyższPj, 
ostatecznej instancji osądu moral
he::;o. 

Spektakl na scenie Teatru Dra
matycznego lś'nt pelnią blasku, za
chwyca płynnością i tempem akcji, 
pomysłowością dekoracj1 (Jan Ko~ 
siński), smakiem kostiumów (Al! 
Bumcb), galeria pysznych postaci. 
Umiejętność kształtowania postaci 
~ceniczn:•ch, o których aktorzy mo
gą marzyć. wysuwa autora "Romu· 
!usa Wielkiego" na czoło dramatur
gii. w ,.Anabaptystach" momy dwie 
centralne postaci. ?.budowane na za
sadzie kontrrlpunktu: t'1 Bockelsrm, 
niewyżyty aktor, kabotyn i hoch
sztapler, obdarron'· hn.inie zarówno 
cyn1zrn~m co . i wdziękiem, i jego 

ofiara burmistrz Knipperdol!nck, 
p i acący najwyższą cenę za swą na
iwnosć. Ryszard P1eu uski w roli 
Bockelsona, króla .,1'\owego Jeru
zalem" sprostał niełatwen1u zadaniu 
l w końcowej tyradzie zasłużył n3 
oklaski w cał"'j pełni. Mieczysław 
l\lilecki był bardziej p05tacią z 
pierw"ej wersji scenicznej "Ana
baptystow", był bardziej serio. Stąd 
uczucie dysonansu ak torskiego w 
scenie tańca na scenie eks-biskupie
go teatru. Natomtast szczerr.e ko
n11czne cw dtirrenmattO\VSkim zna~ 
czeniu komedii) są postacie możny<·h 
tego świata z kapitalnym Andrze· 
jem Szczepkowskim jako cesarzem 
Karolem V na czele. St'\d 
scena udzielonego przezeń posłu
('!lania biskupowi z Mlinster 
najlepsza w całym spektaklu. 

Ni2 ulega wątpli\vości, że wkro .. 
czyliśmy w pełnię se·zonu. ,.Ana~ 
baptyści" Ludwika Rene to spektakl 

·-.znacząc:v. soektakl wyznaczający 
rangę sezonu. spektakl. z którym 
b~dziemy porównywać inne wiszące 
w powietrzu premiery. 

LEOS' JANOWICZ 
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